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W id o k  miasta Brzeźan w G alicji.

M iasta i zam ki w  czasach  d a w n iejszy ch , 
ró żn iły  s ię  zu p e łn ie  co do sw e g o  przeznaczenia  
od d z isie jszy ch , a te m iejsca  w a row n e, które  
w strz y m y w a ły  napady n iep rzyjac ió ł, sk ażon e  zo- 
sta  y  później zbytk iem  i o k a za ło śc ią , ja k ie  do 
nich w p row ad zon o . M iasto B r z e z a n y  le ż y  w  
cyrk u le  b r z e ż  a ń s k i m ,  w  o d leg ło śc i 10  m ił od 
sto icy  G alicy i, nad rzeką  L ip ą , n a ok o ło  otoczone  
w a ła m i, opatrzone stzelbą i rusznicam i. W  d a w ­
n ych  czasach n a leża ły  B rzeżan y  do najobronniej- 
sz y c h  g ro d ó w , juzto  przez w z g lą d  na naturalne  
s w e  p o łożen ie , już to, że  sztuk a Judzka u czy n iła  
j e  n iedostępnem . P o k iłk ak roć  k u s iły  s ię  tłum y  
n iep rzy ja c ió ł o zd o b y c ie  B r z e ż a n ,  lecz  bron iły  
ich  m ężne P o la k ó w  p iers i; a  d z ie ln y  odpór, o k r y w ­
sz y  n iep rzyjac ió ł w sty d em , zm u sza ł ich  do 
odw rotu .

W  środku m iasta na górze  w zn o si s ie  k o śc ió ł 
farny , zak ład u  S i e n i a w s k i c h ,  postaw ion y  w  
gu ście  g o ty ck im . Starożytność te j bu d ow y i 
w span ia ła  struktura, stanow-ią jej celn iejsza  w a r­
to ść : w ie lk i ołtarz c a ły  rzn ięty  z hebanu, z a ­
słu g u je  na szczegó ln iejszą  u w a g ę . Z a  tym  o ł ­
tarzem  sp o ecy w a ją  z wł o k i  J a  k ó b a  S t z r e m i e ń -  
c z y k a .  B y ł  on pu łk ow n ik iem  pod hetm anem  
Sieniaw  sk in i, i w  b itw ie  z  T ataram i, d a w szy  
znakom ite  d ow o d y  m ęztw a i w y tr w a ło śc i, p o d w a -  
k roc przełam ał n ieprzyjac ió ł h u fce , i  w ten czas, 
g d y  s ię  juz przedarł aż  do taborów  n iep rzyjac ie l-  
sk ic h , sp a d ł z  kon ia , raniony śm ierteln ie strza ła .
I ołacy o to czy li g o , i odparli n iep rzy ja c ió ł: utnie- 
rającego zan iesion o  do k o ścio ła  farnego , o d z i e  

sam  w y r w a w sz y  z boku strza łę , w ła sn a  k rw ią  
następujący n a ip sa ł d la  s ieb ie  nagrobek : '

” Tu tezy Jahób , co m iał za herb strzem ię,
l’uslisliu się urwało, a 0,11 hub o ziem ię.“

. N aPIS ten za  w ie lk im  o łtarzem , d la  u w iecz ­
nien ia  pam iątki, z ło tem i literam i 11a b iałym  mar­
m urze w yrytym  zo sta ł. Z  obu stron po ścianach  
k o śc io ła , zn a jd u ją  s ię  h erby  rodzinne L e liw a . 
P rzy  ołtarzu dają s ię  w id z ieć  rozpostarte sz ta n ­
dary tatarskie z pon sow ej m ateryi, okryte  h iero ­
g lifa m i i  kw iatam i srebrnem i.

N a  ro z leg łe j  rów n in ie  ukazuje s ię  obronny  
zam ek , w  b lisk ości zaś będąca rzek a- z ł o t a  
L i p ą  zw a n a , dzieląca s ię  na d w a  koryta, o b - 
le w a  go  w  k o ło . Z am ek ten otoczony w a ła m i, 
z  jednem  w ejściem  przez m ost że la zn y , zw o d zo n y  
®a ła ń cu ch a ch , opatrzony b y ł strzeln icam i, do 
d z ia ł i ręcznej broni. Nad brania zn a jd o w a ł 
s ię  napis, herby p o lsk ie  i  lite w sk ie , 'pod spodem  
zas herb S ien ia w sk ich . Po lew ej stronie w id z ieć  
b y ło  m ożna ogrom ną osm ioboczuti basztę , w  k tó­
rej by ła  z ło żo n a  broń starożytna.* W  zbrojow ni 
tej baszty , odm alow an y je s t  pogrzeb M i k o ł a j a  
S i e  n-i a  w  s k i e g o  het, p o i., którem u \y  ca łej 
o k a za ło śc i tow arzy szy  Z ygm unt A u gu st, w  gronie  
zn a czn ie jszy ch  pan ów  p o lsk ich , w y p ro w a d za ją c  

..ciało je g o  z L ub lina, L e w a  strona zam ku zn a cz­

nie j'est zru jnow aną. N a d  bramą b y ły  m ieszka

p odobn ie j a k J w  L m k u T io T sk lm ,*  W spafte" n5 
pilastrach. N ad filaram i r ó „ n o  z dachem  w z n o ­
szą  s ię  trofea 1 herby S ie n ia w sk ich , N a p ierw -  
szem  piętrze b y ły  p ok oje  w i e d e ń s k i e  m i  zw an e  
za ło żo n e  przez M ik ołaja  H ieronim a S ien ia w sk ieg ó  
H et. VV. na pam iątkę św ie tn eg o  z w y c ie z tw a  pod  
W ied n iem , g d z ie  d o w o d z ił  lew em  sk rzyd łem  
M a lo w a n ie  s c a n  je s t  pendzla m istrza w ło sk ie j  
s z k o ły :  w szy s tk ie  osoby w  ko lossa ln ej sa  w ie l i  
k o śc i, a w  p ersp ek ty w ie  pzkazuje  s ie  ca ła  b itw a  
pod W ied n iem . D z iś  sa la  ,a  zn aczn ie  je s t  sp u! 
stoszon ą. N a  drugiem  piętrze b y ły  pokoje z ł o -  
t e m i  z w a n e , w  pod ob ień stw ie  znaczn ie  z b lń o n e

Z dob ilv*  I za ,,,k u  k rakow sk im .
f n h n t l h Pt"8,S1 '•n}cl1 ,n?ż ó 'v> snycersk iejroboty , bogate  sp rzęty  1 w sp a n ia łe  o b ic ia : sufit
na p łó tn ie  m alow any w y sta w ia ł tryum f B achusa.

N a  dziedzińcu  stoi k o śc ió ł z  dw iem a po bo-

t t  T i r r -  P °* « ię c o „ a  N . P annie
pokryta  b lachą, m iesc, w  sob ie m arm urow e po­
są g i S ie n ia w sk ich , w  naturalnej w ie lk o śc i, z  na­
pisam i nad niem i, w y szczeg ó ln ia ją cem iich g ó d n o ść ,
z cza só w , k ie d y  rodzina ta A ryanam i b y ła .  
Z w ło k i S ien ia w sk ich  w y zn a n ia  rzy m sk o -k a to lic ­
k iego są  w  kap licy  po praw ej ręce. N agrobk i 
ich  rzn ięte z  marmuru, podobne królew sk im  w  
K ra k o w ie , bo przez tych  sam ych m istrzów  co i 
tam te robione, w yobrażają  rycerzy  w  zbrojach  
w sp artych  na ręku. P om ięd zy  w szy stk iem i ude­
rza p iękn ością  jedna z  b ia łeg o  alabastru w yro­
biona, w y sta w ia ją ca  S ien ia w sk a  z  domu K o st­
kową w o jew o d za n k ę  z  dzieckiem  nad g ło w a  

Za zam kiem  w zn o szą  się  szczą tk i n ieg d y ś  
obronnego ogrodu 1 i nnych  zabud ow ań , o b w ie ­
dzione do k o ła  w a łem . W  roku 1 8 1 1  m iasto 
ca łe  przez pożar w ie le  ucierp iało , lecz  w krótce  
w zn io sło  s ię  „a sw ą  k o rzy ść , i dziś do najpo­
rząd n iejszych  m iast G alicyi n a leży .

Opis w ystaw y sztuk pięknych w  Berlinie 
1S36 roku.'
( ̂  okoń cz.cn ic.y,

O  K arolu F rideryk u  L essing , W ilh e lm ie  Sch ir-  
m er, H enryku H in ze , i w ie lu  innych toż sam o  
po w iedzieć  by w y p a d ło . A ugust E lsasser  C . B le -  
c len ,. .  A h lb orn , bardziej do francuzkich p rze­
chylają  s ię  m istrzów , n iepospolita  z w ła sz cz a  ż y ­
w o śc ią  kolorytu , y

> B a r t o s z k a m i  zwano zięzy świeckich, obowią­
zujących S.ę zyc podług ustaw biskupa H ^ h u u scr- 
powszechnie h  o m m u m  s t a r n i  ich zowia. W  Brzezi 
nach było, ich obowiązkiem* utrzymywać w porządku 
hoscioł zanikowy, , znajdujące się w nim groby rodziny 
Siemaiwsliieh.. ich, miejsce zaprowadziła X. Lubó- 
mirsha P an n y  M iłosierdzia.



3

O braz  G ustaw a Adolfa Bonisch, nadchodząca  
burzę w y s ta w ia ją c y ,  stoi w  pośrodku miedzy 
śmiałością, przesadą i żywością francuzkich, a 
naiwnością, p ra w d ą  i dowolnością niemieckich 
u tw o rów . T am  gdzie  wściekłość nadchodzącej 
b u r z y ,  gdzie pęd g w a łtow n ego  w ic h ru ,  gdzie 
sploty ug inanych wiatrem ga łęz i ,  życia i czyn­
ności w y m aga ją ;  tam jego pendzel,  f rancuzką 
śmiałość i energią naśladuje. Lecz gdzie jeszcze 
zostały  zaby tk i  niezupełnie  zeszłej pogody, gdzie 
jeszcze, już  n aw p ó ł  ukry tego  s łońca , jaśn ie ją  p ro ­
mienie, gdzie  jeszcze nieruchome gałęzie, stojące 
k ło sy ,  niezmącona w oda, przemianom nadchodzą­
cej burzy nie u leg ły ;  tam się przebija naiwność, 
niemieckim w łaśc iw a  artystom. O ttona V oelker ,  
J a n a  Schiriner i W ilh e lm a  Pose, możnaby także 
umieścić między pośrednikami niemieckiej i f ran -  
cuzkiej szko ły ,  k tórzy  s tanowiąc środek, między 
dw om a extreinami, b łędów  dw óch  ostateczności 
w ystrzega ją  się.

Sztuka rzeźby  na ostatniej w y s taw ie ,  liczbą 
sw ych  u tw o ró w ,  daleko  s ta ła  niżej niżeli m alar­
stwo. Go też i o  ten pierwszy stopień uduchow - 
nienia na tury  najmniej zdaje się odpowiadać na­
szemu w iekow i.  Mistrzowie naszych czasów , 
nie są zadowolnieni z prostej odmiany formy 
cia ł  przyrodzenia , ani niemogą przestać na mar­
tw y ch ,  spokojnych kamiennych u tw orach ich 
ducha. Popęd uczucia kieruje ich kroki k u  w y ż ­
szym dziełom, malarstwo staje się ich bożyszczem : 
rzeźbiarstwo samo n a w e t ,  pole spokojnej p ięk-  
nóści|, zaczęło zamieniać na stolicę namiętnych 
u c z u ć ,  a  nie czując się tam w  sw oje j  s f e rze ,  
zaczyna us tępow ać z pola.

R auch ,  T ieck  i W ichm an ,  wszyscy trze j  pro- 
fessorowie akadem ii sztuk pięknych w Berlinie, 
dzielą się tą  razą  laurem zw ycięstw a nad mnó­
s tw em  innych. Schadow  obciążon zby t późneini 
latami, ju ż  opuścił grono czynnych mistrzów, 
w ie lk ie  po sobie w spomnienie  zostawiwszy. C a łe  
rzeźbiarstwo przeto tej w y s ta w y ,  około  tych 
trzech mężów , na trzy mało od siebie różne 
dzieli się grona.

Raucli odznacza się w ie lką  w p ra w a  rzeźb ia r­
skiego d ió t a : pomysły jego  są pełne' w dzięku 
i gracyi,  lecz rzadk o  kiedy dok ład ne  w yko ńcze ­
nie do nich się m iesza; tą  r a z ą ,  najw iekszem 
dziełem je g o ,  w p ra w ę  okazującem, b y ła  statua, 
D anaidę  p rzeds taw ia jąca ;  dzieło to ,  prócz wielu 
innych  zalet, odznacza się charakterem żywości,  
t a k  rzadkim przymiotem w sztukacli rzeźbiarstwa. 
D w a  projekta na pomnik Fryderykow i ' I I .  k ró ­
low i pruskiemu, dowodzą znaczną obfitość po m y ­
s łó w  tego mistrza.

T ie ck  i W ic h m a n ,  celują dziwnie delikatne'm 
wykończeniem. T iecka  Chrystus z gipsu ma wiele 
cichej,  w ew nętrznej i spokojnej wielkości. W i ­
chman w popiersiu, xiezniczki E lizy  Radziwiłów nej,  
już po j e j  śmierci z maski robionem, o dda ł w 
m artw ych  zarysach , łagodność, dobroć i słodycz,

te trzy w ie lk ie  cnoty, które ją  tak  p ięknie  za 
życia zdobiły .

W o l f  W r e d o w  i w ie lu  innych  w  drobniej­
szych  w ys tąp iw szy  dz ie łach ,  na mniejszą zasłu­
gują u w a g ę .   ‘

Lecz  w y s ta w a ,  której tutaj g łów nie jsze  dz ie ła  
pokrótce opisaliśmy, oprócz w ie lk ich  zasług sw o­
ich w ogóle dla sztuk p ięknych ,  ma jeszcze nie­
pospolitą dla  po laków  w ar to ść :  dość bow'iem 
znaczna  liczba naszej młodzieży, poświęcająca 
się sztukom p ięknym , z ło ży ła  tutaj dow ody sw oich 
zdolności.

P om iędzy  Polakam i m alars tw u się pośw ięca­
jącym i, odznacza ją  się bracia Łasinscy, z k tórych 
p ierw szy  kra jobrazom , drugi drobnym obrazom 
historycznym się pośw ięca. R oboty  p ierwszego, 
ju ż  się do robot uczniów liczyć nie m o g ą ; śmiało 
je  bowiem pomiędzy u tw oram i najlepszych mi­
strzów umieścić można, i tam jeszsze  nie ostatnie 
z a jm o w a ły by  miejsce. Najlepsze jego  dzie ło  
w ys taw ia  poranek .  R um ienne i czyste niebo, 
ośw ieca  dosyć rozległe ,  lecz nie zby t bogate od­
da len ie ;  bliższe przedmioty, ok ry w a  cień rzucona 
od zamku, na wzniosłej postawionego górze, u 
której stóp p łyn ie  s tru m ień ,  o drobne kam ienie  
w  b ia łą  się rozbijający p ianę. Oddalenie  ranna  
m głą  okry te ,  tw orzy  harm onijny kontrast z p rzed ­
miotami bliższemi, które rosa zw ilży ła .  W  ogól­
ności ca ły  ten obraz, i w szystk ie  inne roboty  
tegoż m is trza ,  ł ą cz ą  p raw dę  nadobnej n a tu ry ,  
z  w dzięk iem  sztuce ty lko w łaśc iw ym .

B reslauer z W a rs z a w y ,  kształci się w  D y s -  
seldorfie. Jego kra jobrazy  są jeszcze zby t d ro­
bnych postępów dowodem. T oż  zamo powiedzieć 
można o M . Czapskim . Z  tein w szystk iem
pierw szy  wznieca sobie nader  pochlebną nadzieję.

A . G. Ł asińsk i \v małym obrazie, w y s ta w ia ­
jącym  oswobodzenie S. Piotra z więzienia, okaza ł  
znaczny talent. K olory t jego  ma wiele ognia i  
żywości, sposób w ystaw ien ia  wiele szlachetności 
i w dz ięku .  W  ogóle przypomina nieco uczniów 
szkoły  niemieckiej, przy końcu 15. w ieku, szcze­
gólniej zaś T ran sf rank a .  Colberg z W a rs z a w y  
uczeń professora W a c h a  i P iotrowski uczeń a k a ­
demii,  w ielk ie  o sobie wzbudzają  nadzieje.

W  rzeźb ia rs tw ie  z pomiędzy P o laków  od­
znaczają się, Kalide, Ceplow ski i  Sosnowski, 
wszyscy już bardziej do mistrzów niżeli do ucz­
niów należą.

K alidego  grupa dziecięcia z łabędz iem , z  
miedzi ukuta ,  łączy  w sobie rzadką  piękność z 
pożytkiem materyalnym, który niekiedy, będąc tylko 
pobocznym celem sztuk p ięknych, każe  je  u w a ­
żać za różnobarwme arabeski,  zaspokojenia z w y ­
czajnych potrzeb życia zdobiące. Celem roboty  
tego rzeźbiarza jes t  upiększenie wodotrysku, k tó­
rego sztucznym kanałem  jes t wzniesiona szyja  
łabędz ia ,  igrającego z dziecięciem, na którego 
g łow ę w yU yskująca  w o d a  z pędem p a d a ja c ,  
k rysz ta łow e nad dzieckiem tw o rzy  przykrycie ,  
wielki całemu dzie łu  nadaje  u rok .
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C eptow ski z Poznania  odznacza się szczegól­
nie p łaskorzeźbam i, w  k tórych  się objawiaja nie­
pospolite zdolności i chw alebna  pilność. ‘

Sosnowski z W h ły n ia  z a s łu ż y ł  na powszechne 
zadów olnienie publiczności, przez robotę p ła sko ­
rzeźby ,  w ystaw ia jące j trzech professorów rzeź­
b ia r s tw a  w  berlińskiej akadem ii.  Niemieccy 
znaw cy sam i,  z zachwyceniem o tern dziele 
w spom inając , w  rysach professora Schadow , w y ­
raz  g łębokiego uczucia, na tw a rz y  professora 
K auch, w yraz  geniuszu, w  spojrzeniu professora 
Ti ecu, w yraz  w ielkich  myśli upatrują. W  istocie 
dzieło  to wielki zaszczyt jego tw'órcy przynosi.

Jeżozwierz.

Jezozw ierz ,  rów nie ja k  jeż ,  pokry ty  jes t  
pancerzem z kolcami, służącym mu ku  obronie 
ciała w  niebezpieczeństwie.' A z  do czasów C u -  
v i e r a  wiele  o pow iada ła  nam historya naturalna 
b aśn i  niedorzecznych o obydw óch tych zw ierzę­
tach, Jeżozw ierza  miano za z łoś liw e i wielce 
szkodliw e zw ierzę , u trzym yw ano naw et,  iż w 
gn iew ie  swoim w ypuszcza  na nieprzyjaciela kolce 
ze skóry  swojej, jak by  strzały  ja k i e ;  inni opo­
wiadali ,  iż w ie lk ie  czyni szkody, a naw et,  iż się 
na śpiące inne rzuca zw ierzęta .  B ieg ły  badacz

przyrodzenia  C u v i e r  u w a ż a ł  z piłnośeia naturo 
i zw ycza je  zw ierza  tego.

Jeżozwierz mieszka mianowicie w  ciepłych 
krajach  południowej E u ro p y ;  mieszkanie sw e  
kopie sobie w  suchych skalistych miejscach, zo­
s tawiając w chód zaw sze  na p o łudn ie ;  w dz i eń  
w cale nie  w y cho dz i ,  w nocy dopiero gniazdo 
opuszcza Z a b aw n ie  jes t  uw ażać  poruszenia. 
J ezo zw le rza , gdy  _ na w ęd ró w k ę  wychodzi.  
Wieczorem zbhza się z w szelką  ostrożnością do 
o tw oru  swego mieszkania, w y ty ka  naprzód g łow ę  
obracając się n a  w szystk ie  strony, czyli ja k ie  
niezagraza niebezpieczeństw o ; p rzy  najmniejszym 
Szeleście chow a się nazad , i operacyą tę p o w ta ­
rza tak  długo, aż w szystko jes t  spokojne. W y ­
suw a się w ted y  naraz ,  i bieży zbierać owoce i 
korzonki, aby j e  znosić do gniazda. Zimę ca ła  
p rzepędza w  le ta rg u ,  śpiąc w  lochu 'swoim 
skurczony ; lecz sen jego zim owy tein się różni 
od snu innych zw ie rzą t ,  iż je ż o z w ie rz ,  jeśli, 
ciepłe dni nastaną, łoże sw oje natychmiast opu­
szcza i n a  świeże w ychodzi powietrze, kryjąc się 
natychm iast,  g d y  słoty nastają .  Ż y je  15  do 
20  lat, w  starości staje się bardzo ociężałym i 
rzadko ubiega się za s t raw ą . Godne'm uwa«d 

j e s t  i to, iż p rz y  tak straazliwem na oko okry­
ciu, bardzo je s t  jeżozw ierz  łagodnem zw ie rzę ­
ciem. N apadnię ty  p rzez  nieprzyjaciela, zwija,

J  e ż o z w e r z .
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się podobnie j a k  j e ż  w  k łęb e k ,  a w tedy  i naj­
mocniejszy w ró g  szkodzić  'm u  niemoze. N ea-  
politanie polują na je ż o z w ie rz a ,  dla smacznego 
m ię sa ,  mianowicie w  je s ien i :  Sabaudczykow e
chw yta ją  j e  w  ich mieszkaniach, kopiąc j a k  u 
nas w ykopują  lisy, i z łow iw szy  wożą po świecie. 
Z ę b y  jezozw ierza  są tak  ostre, iż  mocne deski w  
momencie p rzeg ry z a ją ;  żelazny drót naw et zębom 
ich  ustępuje; dlatego k la tk i ,  w k tórych  przew o­
żone byw ają ,  ze sta low ych  są prętów. Jeżó- 
zw ie rz  n a w y k ły  do samotności, rzadko  sip zu­
pełn ie  oswaja, i n iedługo żyje w  niewoli. *

Jan Potocki.

W  Numerze 5 5 .  i 5 6 .  P rzy .  L udu  by ła  w ia ­
domość o życiu i pismach uczonego Jana  Potoc- 
kiego, w y ię ta  z w izerunków  wileń . Osnowa 
sarna z siebie w ażna, szczególnie dla  Polaka, 
rozw inięta  i wysnuta  jasno, zaję ła  bez wątpienia 
czytelników ; odświeżenie pamięci uczonego męża, 
podniosło s ław ę  je g o ;  chociaż mąż, który tyle 
ma zasług piśmiennych, tyle precezyi w  dziełach 
swoich, nie potrzebuje ku s ław ie  sw ojej pochw al­
nych kadzide ł,  bo się sam sobą zaleci; zdaje mi 
się zas, że więcej nierów nie należy bronić imie 
jego  od skazy , którąby je chciano splamić, czy 
przez niewiadomość, czy rozmyślnie?

Vt izerunki wilens. podsuwają Jano w i Potoc­
kiemu po trzeci raz dzieło, którego nie jes t  au­
to rem . Nie mogę w izerunkom zarzucać tego na 
pew no, przeto, że wymieniając  pisma Potockiego, 
p rzy taczają  ty tu ły  ich, po  polsku n a j n i e s ł u -  
s z n i e j ,  o ryginały  bowiem są francuzkie. Jeżeli 
więc z niedokładności przytoczonego ty tu łu , w y ­
niknie  m y łk a ,  co- do is toty dz ie ła ,  nie moja w 
tern w ina.

Czytałem między innemi w  wizer. w zm iankę 
o dziele dwudziestoletnich badań i prac Potoc­
kiego, t .  j .  o h i s  t o r  y i  p i e r w i a s t k o w e j  l u ­
d ó w  r o s s y  j a k i c h  i s ł o w i a ń s k i c h ,  d r u k o ­
w a n e j  w  Petersburgu, którego r o k u ? . . .  nie 
n a p is a n o ! 1 ?

Z kąd in ąd  znam dzieło p o d ty tu łe m ;  „R ech er-  
ches historiques sur Porigine des Sarmates, des 
Esclavons et des Slaves, et sur les  epoques de la 
conversion de ces peuples au Christiacisme Si 
Petersbourg  de 1’imprimerie de P luchart et comp 
1812 ,  8  T .  3 I V ,  k tóre  błędnie  przypisywano 
Janow i Potockiemu, jak  to już  Sopików , Linde 
L e lew e l  na oko pokazali.  P rzyp isyw ano zaś 
dlatego szczególniej, że w niem jest n ierozważna 
wiadomość o tłómaczeniu s łow iańak itm , znajdu- 
jącem  się w polyglocie hiszpańskiej , od k a rd y ­
n a ła  X ym ensa  w Alcala de Hc-nares, albo w  
Komplecie  roku 1515 w ydane j;  n iepraw dę więc 
tę o  s łowiańskiem tłumaczeniu z o w y c h  c z a ­
s ó w ,  chciano przez gorliwość, sprawdzić  powaga 
Potockiego. Rzecz zaś pewna, iż dzieło „ R e -  
c h e r c h e s  h i s t :  e t c ,  napisał S t a n i a ł a w

S i e s t r z e ń c z e w i c z  B o h u s z ,  a rcybiskup  m e­
tropolii Mohilewskiej.

P ierw szy , który bezsens o s ła w ian .  t łum a­
czeniu chciał ukryć  pod sumiennością i g łęb ok o ­
ścią Potockiego by ł (zdaje mi s ię)  B entkow ski,  
bo u uiego nietrudno o do m y s ły ;  drugi raz  roz­
s ła w i ł  go ja k iś  mówca na publicznem posiedzeniu 
biblijnego tow arzys tw a  w  W iln ie  18 19  roku, a 
trzecią rozą wreśoie autor ar tykułu  o Jan ie  Po­
tock im ; jeżeli,  pow tarzam , dzieło przez niego 
przytoczone, je s t  tom samem, o którem m ó w ię ;  
w  przeciwnym razie, niechaj s łow o  moje zechce 
uważać jak o  dopełnienie tego, co sam między 
swemi wiadomościami niesłusznie napisać omie­
szk a ł .  pj.

W yjątki z różnych dawnych mów 
weselnych.

W ia d o m o  j'est każdem u z  ja k im  p rzepychem  
w  starożytnej Polce o d b yw ały  się nie tylko p u ­
bliczne, lecz domowe i familijne obrządki ,  chrzty  
wesela, pogrzeby. Tam  się to w  całym blasku 
ok azyw ała  narodowa gościnność; tam się spajało  
i u tw ierdzało  obyw ate lsk ie  między szlachta b ra ­
terstwo. Lecz obok uczt, biesiad, tańców , go- 
n i tew , g łów nym  warunkiem r okrasa każdego 
podobnego obrzędu, b y ła  w ym ow a. Ź tąd  p rzy ­
s ło w ie :  w przód  nim B achus  biesiaduje, m ądra 
Pallas peroruje. W y m o w a  w Polsce, uw ażau  & 
b y ła  nietylko ja k o  w ielka zaleta, lecz jak o  p rz y ­
rodzona potrzeba każdego obyw atela .  Oua to 
obok innych zasług, sadzała  go na senatorskich 
k rz e s łach :  o tw iera ła  mu izbę pose lską ;  d aw a ła  
inoc i p rzew agę  na sejmikach i sejmach, je d n a ła  
wziętośc i s ław ę  w  narodzie, i nakoniec w  każ ­
dym domu, na każdej uroczystości, miłym go i 
popożądanym gościem czyniła .  Najznakomitsi 
w  kraju  urodzeniem, urzędem i nauką mężowie 
y  senatorowie, biskupi, hetmani, nie w zbraniali  
się bynajmniej krasomowskiej posługi, na p ry -  
w atny ch  ̂naw et obrządkach, skoro ich do niej 
k rw i  zw iązek , lub uprzejmy gospodarz po w o ła ł ;  
owszem w ezwanie takow e, uw ażano za  w y rz ą ­
dzony w ezw anem u zaszczyt, To też powiedzieć 
można, ze jeśli Polska ja k  inne k ra je  nie miała 
swojej w ła sn e j  poezyi narodowej,,  miała za to 
swoją w ła sn a  narodow ą w ym ow ę, k tóra  w  niej 
miejsce tamtej t r zy m ała ;  w y m o w ę  historyczną, 
malującą nietylko stan uprawy języka , ,  oświecenia 
i gustu, lecz oraz duch i charak ter narodowy, 
zw yczaje  i obyezaie każdej z epok c z a s u ; a 
nadto, j a k  gdzie indziej p o ez ja ,  przechowującą 
w  sobie mnóstwo historycznych- i Lm ili inych  
pamiątek i podań. Bo z w y k łą  treścią mów,, na 
pryw atnych  zwłaszcza obrzędach m iewanych, 
było wyliczanie imion, cnót, dzieł i zas ług  przod­
k ów , po mieczu i po kadzieli, aby wzorem ich 
potomków i słuchaczów do naś ladow ania1 za- 
chęcic, N, p .  na. weselach^ nim m łoda  para  w e -



sz ła  na k o b ierzec, o jc iec, brat, lub  uproszony  
przez nich k rew n y  panny m ło d ej, o d d a w a ł ją  
uroczyście  w ręce ob lubieńca, okazując w  sto­
so w n ej m ow ie c h w a łę  i za szczy ty  dom u, z  k tó ­
rego  żonę w y b iera , i w szy stk ich  k rew n ych  i po­
w in o w a ty ch , z  którem i s ię  przez n ią m a z łą c z y ć ,  
i taka m ow a z w a ła  s ię  o d d a w a n i e m  p a n n y ;  
o d p o w ied ź  zaś na nią w  podobnym że guście  ze  
strony pana m ło d eg o , d z i ę k o w a n i e m  z a  
p a n n ę .  Poczetn n astęp ow ała  trzecia je szc z e  
m o w a , dającego ślub k sięd za , który już ty lk o  
ś w ię to ś ć  sakram entu, lub ob o w ią k i chrześciań - 
sk ie g o  p o życia , m łodej p arze w y s ta w ia ł. Jeśli 
k r ó l, ja k  s ię  w  m ożniejszych fam iliach zd arza ło , 
b y ł  na w e se lu  przytom ny, w szy s tk ie  m ow y za ­
czy n a ły  s ię  od apostrofy  do n iego , a przynaj­
m niej od a llu zy i do o w eg o  zaszczytu , ja k i przez  
to  rodzinę ob lubieńców  i ich  sam ych  sp o ty k a ł. 
M ó w  podobnych rodziło  s ię  n ieskoń czone m nó­
s tw o  po różnych stronach polsk i; te jed n a k  w  rę- 
kop ism ach  ty lk o  zw y cza jn ie  zostając, koleją  czasu  
zb u tw ia łe  albo zn iszczone, w y s z ły  dziś tak  da­
le c e  z w iadom ości p o w sz ec h n e j, że  ze  słu ch u  
ty lk o  w ied ząc  o n ich, że  b y ły ,  w yob rażen ia  pra­
w ie  o ich duchu i toku  nie m a m y ; i d z iw im y  
s ię , ja k  nad zw yczajnej oso b liw o śc i, j e ś l i  w  now o  
w y d a n ej s ią z c e , jak  n ,p . w  pam iętn ikach  P aska, 
coś podobnego  znajdziem y. N astępujące w y ją tk i, 
k tó re  jak o  próbę daw nej naszej w  tym  rodzaju  
w y m o w y  um ieszczam y, w z ię te  z  są  z  d a w n ego , 
a nader rzadkiego już d z ie ła  O strow sk iego , pod 
ty tu łe m : S w a d a  p o l s k a ,  i  ł a c i ń s k a ,  a l b o  
M i s c e l l a n e a  O r a t o r s k i e ,  S e j m o w e ,  w e ­
s e l n e ,  k a z n o d z i e j s k i e  etc. d l a  p o ż y t k u  
i  p o  c h o p  u w  k a ż d e j  m a  t e r y  i a u d y t o ­
r ó w  E l o q u e n c y i ,  d o  d r u k u  p o d a n e .  
1 7 4 5  roku.

M ów a J. W .  K rzysztofa  Z a w isz y , w o je w o d y  
M iń sk iego , oddając siostrę sw o je . J. M . P . P io ­
trow i hrabi T arnow sk iem u . 1 6 9 0 .

C zas ten , k tóry w ojennym  zabaw om  kon iec  
czy n i, który w a leczn ego  M arsa uw aln ia  od trudu, 
i z fa tygow an ego  ustaw iczn ie  pracam i żó łn ierza , 
m iły m  kontentuje odp oczynk iem , dając mu w s z e l ­
k ie  do uspokojenia się  fo lg i i d y sp e n sy ; L isto ­
pad m o w ie , t e m p u s ,  q u o  b e l l a  q u i e s c u n t  
do w ojn y  obiera H im eneusz; nie u w a ża  pory , 
praw a nie m a jący: v e r u s  a m o r  n u l l u m  b o s -  

c e n s  h a b e r e  m o d u m .  I  n ie d z iw !  ma bo­
w iem  racya , aby snać jesien ią  o z ięb ion ych , ta 
zagrza ła  ig ra szk a ; sam za n ajw ięk szą  ponętę  
rnajac d la  sieb ie  tryum fy, z w y c ię z tw a  i h o łd y .  
W o jo w a ła  ta  bohaterska m iłość  od sam ego p o ­
czątku  stw orzen ia  cz ło w iek a , i co za effekt uczy­
n iła , znać d a ły  feralne, na św ia t ca ły  o g ło szo n e  
g a z ety . Jadow ita  m iłości strza ła  D afn idę z lu d z­
kiej w y z u w a  postaci, obraca w  d rzew o . N ie  
w strzym u je  podobnychże im petów  G alatea. F il-  
l is  toż d la niej g ip ie, i  le d w ie  pam ięć im ienia  
zostaw  uje na d rzew ie , —  T a k  to je st  m ocna

m iło ść ; tak iej je st  s i ły ,  tak  n ieb ezp ieczn a  z  n ią  
w ojn a . —  W y p o w ie d z ia ła  m iłość  w o jn ę , o g ło s iła  
c e r t  a m e n ,  z a cz ę ła  l u c t a m  w  sercach sz c zę ­
ś liw ie  łą czą cej s ię  dziś p a r y ; i żeby pożądań szy  
w z ię ła  effekt, do serdecznych  ich  fortec sw o je  
za w io d ła  garn izon y . —  Cóż za skutk i na d z i­
siejszym  p lacu?  oto w y g r a ła  m iło ść , i tak znacz­
ną otrzym ała w ik to r y ą , że  m o?ę r ze c : oboje
zw y c iężen i v i c t u s  u t e r q u e  f u i t .  Z n asz  s ię  
naprzód być zd ew in k o w a n y m  M ci Panie Am or *)  
hrabio na T a rn ow ie  T a rn o w sk i, przyjaźn ią s io ­
stry m ojej, Im ci P anny Starościank i lira o ła w sk ie j,  
tak  dalece, że  c ię  już a m o r  a l b u m  i n u t a v i t  
i n  a l i t e m ;  z d e w in k o w a łe ś  oraz przyjaźne jej  
serce , i co patronow i tw em u p rzyp isa ł sym b olista , 
tobie s łu szn ie  p rzy zn a ć: r e m o r a s  11 e s c  i t
a m o r .  A  k iedy  tak  w y g r a w a , tak tryum fuje ta 
nad w am i bohaterka, n ic n ie  n a leży , ty lk o  onej 
w sp ó ln y  h o łd , h o m a g i u m  z ło ż y ć . Oddaj ha­
racz m iłości m ci panie hrabio, w  osob ie  tej dam y  
affektem  i przyjaźn ią  z n iew o lo n ej, a na znak  
w ieczn eg o  h o łd u  oddaj jej serce. Z w y c ię ż y ła  
m iło ść  przez W M . pana, jejm ość M .p a n n ę ;  w z a ­
jem n ie w ię c  od niej serce odb ierz, bez którego  
że  ży ć  trudno, przy sercu w e ź  i sarnę. —  O d­
bieraj W .M .W .  M . pań affektem  zw y ciężo n eg o  
przyjaciela , dam ę z fam ilii znakom itej, i k o n -  
junkcyi z  w ie lk iem i dom am i w  koronie po lsk iej  
i W .X .  L itew sk im . —  N ie  śm iem  bydź C i c e r o  
p r o  d o m o  m e a ,  f a m o s a s  p rzodków  m oich  
prezentując i m a g i n e s ;  bo choćby kto gościem  
b y ł w  o jczyźn ie , tedy je ś li s ię  nie napatrz>ł 
w ie lk ich  c zy n ó w , to s ię  n asłu ch ać, albo d oczytać  
w  kronikach m ógł g l  or  i  o s a  domu tego n o -  
m i n a .  D ość  je s t  tutaj p o w ie d z ieć , że  i w  Im ci 
pannie i ozdobnych  cnót je j w ła sn y ch  św iecą  się  
d o w o d y , i zacności fam ilii ja w n y  za szczy t. N ie  
je st  to Ł abędź **) p od łego  g n ia z d a ; n i d u s  je g o  
pod faw orem  ła sk a w e g o  nieba i ła sk a w y ch  in - 
ffuencyi w  gn iaźd źie  orła  p o lsk ieg o , w  którem  
w y p ie lęg n o w a n y , f a m  am  s t b i  c a n e b a t  e t  
o r  b i ;  bujał na ojczystym  pow ietrzu  c a n d o r e  
n i t e n s ;  którem u p rzy św ieca ły  L u  m in  a do­
mu J. O. O . x ią żą t W iśn io w ie ck ic b , H le b o w ic z ó w  
i T y sz k ie w ic z ó w ; w zb ija ł się  pod sam e nieba  
Strza łam i C h o d k iew iczó w  i S a p ieh ó w ; b ierze s ię  
a d  r e g e m  a v i u m ,  do o r ła  J .O . domu R ad zi­
w i ł łó w ,  i to w a rzy szy  się  z  nim b liską k on jun k-  
c y a ;  pasie s ię  i n t e r  l i l i a  domu P aców  C a n ­
d i d a ;  przybiera  c o n s o r t i u m  z dzielnym  L w em  
i Jeleniem  K r y s p in ó w  s k im ; bierze w spólny za­
szczy t od s ła w n y ch  św iatu  fam ilii, dom u X X .  
S an g u szk ó w , W o łło w ic z ó w , Pociejów  : k tórych  
c r e s  c e n  s i n i m nt e n s  u in g l o r i a ,  Ł a b ęd z io ­
w i temu, m iędzy ty lą  zacnych gniazd w y p ie lę ­
gn o w a n em u , dodaje s ła w y ,  za lety  i godności. 
O dbieraj naostatek W .M .  pau ulubionego sob ie  
przyjaciela z  doskon ałem  m atki b ło g o s ła w ie ń -

A m or, przY«łomcli T arnow skich . 
+) Ł abędź h e rb  Zaw iszów .
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stw em , z za letą  k r e w n y c h  i  przyjació ł, z e  w s z y ­
stk ie g o , na ten akt w e se ln y  zgrom adzonego ko ła  
apprekacyą. Ja przy k on k lu zy i m iłości w ojn y , 
która się  n ie z w y k ła  k o ń czy ć  jen o  traktatem i 
p ok ojem , m o w ę m oję, krótką od w szy stk ich  z a ­
k o ń czę  a p p rek acyą: Q u i n  g r a t i a m ,  e g r e -  
g i o  g e n e r o  d i g n i s q u e  H y m e n e i s ° d e s  
p a t e r ,  e t  p a c e m  h a n c  a e t e r n o  f o e d e r e  
j u n g  a s ,  __________ (C iąg dalszy n as tąp i.)

M y ś l i .  .
C z ło w ie k  n ie  je s t  stw orzonym  na to , aby  

za g a d k ę  stw orzen ia  od g a d n ą ł. N iech  ty lk o  stara 
s ię  poznać, gd z ie  s ię  ta za g a d k a  zaczyna, aby  
razem  p ozn a ł gran ice , w  których ja k o  c z ło w ie k  

d z ia ła ć  i  m oże. Z badać w y z sz e  tajem nice 
św ia ta , nie j e s t  w  m ocy naszej, chcieć j e  zaś 
m ierzyć na m iarę n aszego  rozum u, je s t  próżnem  
ty lk o  i śm iesznem  przed sięw zięc iem  dum y. M ą­
drość lu d zk a  i m ądrość boska , są to d w ie  w ca le  
różne rzeczy .

N ik t nie m oże być w ie lk im  poetą, n ie  m ajac  
w ielostronnej i  g łęb o k ie j nauki. Ż  tern w s z y -  
stk iem  n ied ośw iad czon e parnasu naszego m łokosy  
rozum ieją, że  starać s ię  o n ab y w a n ie  nauk i w ia ­
dom ości, je st  to przytępiać sw ój w rodzony talent* 
G łu p cy ! nie w ie d z ą , że  nauka je s t  p o żyw ien iem  I 
ta len tu , i  ż e  przez n ią ty lk o  p ra w d ziw y  talen t 
do poczucia s i ł  sw o ic h  przych odzi.

W sz y s tk ie  dełin icye  p o ezy i i poety  są w  ogó l­
n ości nic w a rte . B o co tu je s t  do definiow ania?  
ż y w e  uczucie i pojęcie przedm iotu czy n i p o e te ;  
m ożność w ła śc iw e g o  w yrażen ia  tego , p oezya . * 

N a jw ięk szy m  z e  w szy stk ich  p o etó w , jest' n ie­
za w o d n ie  S zek sp ir . Trudno je s t  m ów ić o  nim , 
bo w szy stk o , co n ajw ięk szeg o  m ożnaby p o w ie ­
d z ie ć , nie od p ow ie  jego  w ie lk o śc i. L e cz  niespra­
w ie d liw ą  je s t  rzeczą uw ażać  go i  są d zić  ja k o  
teatralnego p o e tę : w idać ows'zem , że  p isząc  n igdy  
o teatrze n ie m y ś la ł. T eatr dla gen iusza  j e g o ,  
b y ł  zanadto ciasnym  obrębem , sam naw et św ia t  
w id om y b y ł  d la niego zaciasn y . B ogactw o  je g o  
w y ob raźn i i  s i łę  uczucia, przechod zi w sze lk ie  
lu d zk ie  pojecie . * ,  P oeta  czu jąc  w sob ie s i łe  
tw ó rczą , nie pow in ien by czytać w ięce j ja k  jed n e  
sztu k ę jego na rok, je ś l i  s ię  n ie  chce w  oceanie  
gen iuszu  je g o  utopić. I leż  to dobrych p o e tó w  
n iem ieck ich  z b łą k a ło  s ię ,  i zg in ę ło  przez zbytn ie  
p rzyjęc ie  s ię  S z e k sp ir e m ! C h cieli s ię  w p atrzyć i 
w  s ło ń ce , i  oślep li.

A n n a  r . K trakowa ( T e r l e c k a . !
U ro d ź . 1 8 1 0  f  1833.

A n n a  T e r l e c k a ,  H erm ana S zu gt i  T e k li1 
2  R om erów  córka, professora literatury g reck ie j i

'). SzoE spir j e s t  dotąd ' największym - psychologiem ' 
na sw iec ie ; nie m a ludzk iego  uczucia , iitó reby  iv jeg o  
sz tu k ach , lep ie j niż gdzieko lw iek  indzie j w yrażonćm  
n ie  było..

ła c iń k ie j , w y s łu żo n eg o  w  akad em ii ja g ie lo ń sk ie j ,  
u rodziła  s ię  w  G alicy i roku 1 8 1 0 ;  n ied łu g o  
w sza k że , bo w  roku 1 8 1 2 , w raz z  rodzicam i 
sw em i przen iosła  s ię  na sied z ib ę  do K ra k o w a , 
g d z ie  też  da lsze  staranne w y c h o w a n ie  u m y sł i  
serce je j w z n ió s łsz y , św ie tn ie  ją  w y k sz ta łc iło .  
T ro sk liw e  oko m atki n ieodryw ając się  na c h w ilę  
ub iera ło  serce A nny w  cnoty i c a łą  je j naturę  
sk iero w a ło  m łodą, ż y w ą , w yobraźną do idea lizm u. 
U częszczając później A nna do sz k o ły  żeń sk iej 
P. M a rc iszew sk iej, z chlubą i zadow ołn ien iem  
n au czycieli i rod ziców  p ostęp o w a ła  w  n au kach . 
N ieprzestał jednak na tern tro sk liw y  ojciec, a le  
w  domu stara ł s ię  obeznać A n nę z p ięknościam i 
piśm ienn ictw a p o lsk ieg o , fran cu zk iego , niem iec­
k ieg o , w ło sk ieg o  i  a n g ie lsk iego  ; w id zą c  za ś, jak  
w ie le  na rozp ieszczen ie  uczuć w p ły w a , ile  o s ło ­
dzić  zd o ła  cierpienia szczod rze rozsiane po k r ó t’ 
kiej ży c ia  n aszego  w ęd ró w ce, w  śp iew ie  i m u­
zy ce  ć w icz y ć  ją  p o lec ił. N ie  d z iw  przeto, ż e  
tak ie  odebraw szy  w y ch o w a n ie , sp o iła  Anna z  
pięknem  licem  i d z iw n ie  pow abn ą, acz w ą tłą  k i­
b ic ią , c zu łę  serce i  bujny u m ysł, którem i o w ie le  
p rześcig ła  sw e  rów ien n ice . Ż y w a  w yo b ra źn ia  i  
w y ż sz e  pojęcie relig ijne, zw ró c iły  całą  m yśl A n n y  
do św ia ta  u m y s ło w eg o , w y k sz ta łc iły  w  niej c zy ­
stą  m oralność, a o s ło n iw szy  ją  ob łok iem  p o ezy i, 
p rzep ro w a d ziły  nieskażoną przez śc ieżk ę  ży c ia ,  
uciernioną in trygą, za w iśc ią  i podstępam i, n aw et  
na ło n ie  w ła sn y c h  pok rew n ych  w y lę g łe m i, które  
przetrw ać i  zw -alczyć m ateryalnem u, z w y c z a j­
nem u c z ło w ie k o w i niepodobna praw ie b y ło .  
S k ła d  pom ników  narodow ych  w  K ra k o w ie , n o w e  
co krok napotykane tam  pam iątki, p o d n iosły  w  
niej uczucie kraju m iło śc i.

D ob roć i litość  n iepośledn ie  zajmują m iejsce  
w  charakterze A nny z K r a k o w a ; nieraz w idziano  

ją  niosącą pom oc n ęd zy , sam ą n aw et opatrującą  
w strętne rany tam , gd z ie  n iedostatek  w zb ra n ia ł 
p rzy w o ła n ia  lek arza . Jak an ió ł p o c ieszy c ie l n io ­
s ła  ona pociechę i  w sparcie , a łz y  i  b ło g o s ła ­
w ień stw a  ubogich , b y ły  je j najsłodszą nagrodą. 
B ujna w yobraźnia , przen ik liw ość  rzadka i ż y w y  
d o w cip , uprzyjem niały  je j to w a rzy stw o , i  tw o ­
r zy ły  m nogie , n iew inn e za b a w y , uszczęśliw iające- 
p o ży c ie  dom ow e. T akiem i obdarzona przym io­
tam i, w a b iła  nm ostw o w ie lb ic ie li, z a w sz e  p r z e ­
ję ty c h  ku niej szacunkiem  i m iło śc ią ;  w szak że-  
to sam o n iem ało obudzało z a w iśc i i obm ow y.- 
W e so ła  i lubiąca z a b a w y , ca łą  duszą' im się  
zrazu o d d a ła ; a le  g d y  s ię  przejrzała w  św ie c ie  
rzeczy w-istości, g d y  d o strzeg ła , jak  zaw isna  n tk -  
czem ność sam ej cnocie n ie  przebacza, lecz  po­
n iżyć  i z sobą zrów n ać ją  u s iłu je ;  ja k  czcze- 
m ainidła', m ajątek i u ro d zen ie , szydersko- n ą j-  
graw ają cnocie i ta len tom , w y g ła d za ją c  zasad y  
m oralności; w o la ła  raczej usunąć się  o d  nich i' 
w  zaciszy  dom ow ej sp o k o jn e , lecz szczęś liw sze-  
w ieść  ży cie . W c ią ż  jed n a k , lubo tak czu łe  serce- 
nieznało  dotąd m iłości; p iękność i dow cip  ś t ią -  

I. g a ły  je j, w ie lb ic ie li,, a le  w zn io słe  je j  uczucia n ie -
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zna la z ły  jeszcze odpowiedniego serca, w  któremby 
się harmonijnie  odbić mogły. R oku  1 831 ,  ja k b y  
n a  zagojenie ran przez złoś liwość  i zaw iść  za­
d a n y c h ,  d ozw oliła  je j opatrzność uwieńczyć sw e  
uczucia tchnieniem miłości; odtąd now em  odd y ­
ch a ła  życiem, św iat dla niej za jaśniał nadzieją, 
atoli n ow ą także  z przeciwnościami staczała 
w a lk ę .  Uczucie to św ię te  uwieńczone nakoniec 
w  roku  18 34  ślubem małżeńskim, nowego ży­
cia, now ych  słodyczy udzieliło poezyom Anny. 
A le  niemasz nic zmienniejszego wśród zmienno­
ści ś w ia ta ,  nad szczęście. N ie s te ty ! niedługo 
poiła  się A nna boską roskoszą, a jakb y  rych ły  
rozdzia ł  p rzeczuw ając, lęk a ła  się w ychylić  z 
dom u, aby  nie u traciła jedne j naw et chwili z bło­
giego domowego pożycia. Z ostaw szy  wreszcie 
m atką ,  pożegnała świat ,  na którym goryczy tyle 
d ozna ła .  W  dniu rocznicy ślubu (8. Lut. 1 83 5 )  
osierociła syna, małżonka i rodzinę swoja. Łzy 
biednych i rodziny tow arzyszy ły  je j  zwłokom, 
a  b łogosław ieństw o duszy. C iężka rana  sercu 
rodziny śmiercią Anny zadana, nie prędko  się 
y.agoi, a ł z y ,  czcią jej pamięci będące ,  d ługo 
jeszcze po niej p łynąć  będą.

K ró tk a  tę wiadomość o czułej autorce wielu 
poezyi, w  rękopismach dotąd w  rękach  p rzy ja ­
ciół będących wyjęliśm y, ze S ław ianina T .  1. w  
L w o w ie  1837  roku P. Pil lera ,  żałując, iż, dla 
b raku  miejsca, próbki z ich pism podać nie możemy.

Julia i Romeo. (Szekspira.)
A kt IV i Scena ocia.

(Pokoj Ju lii .)

J u l i a  i N i a ń k a .

J u l ia .
T ak  je s t, w szystk ie tc  stro je  na jlep ie j dobrane . 
L e c z  d o zv ro l,'n ie c h a j sam a przez  tę  noc zostanę:

I lez  gorących  m od łów  odm ów ić  m i trz e h a .
N im  lito ść  n ad  m ym  stanem  w yproszę  u n ieb a :
Sam a w iesz, d ob ra  n iańko  , ile  b łąd zę , g rzeszę. 

(H rab in a  K ap u le t w ch o d z i.)  
t , H r a b in a  lu tjtu le t.

M acie duzo ro b o ty ?  na  pom oc w am  sp ieszę.
J u l ia .

N ie, n ie  tru d ź  się d a re m n ie : ju ż e śm y  s tró j cały 
S tosow nie  do ju trz e jsz y c h  zaś lu b in  w y b ra ły  ;
R acz m ię sam ą zo staw ić , m atko  ukochana,
N iechaj n ianka p rz y  tob ie  zostan ie  do rana*
T y le  m asz do czyn ien ia  w  ciągu całej nocy,
Z ab ierz  j ą ,  d o b ra  m atko , zab ierz  do pom ocy .

H ra b in a  IHapulel.
D obra  n o c , dz iec ię  m o je ; idź w ypocząć sobie: 
P o trz eb u jesz  spoczynku .

(H rab in a  i N iańka odchodzą .)
J u l ia .

Bog w as żegnaj ob ie . *)
Ach ! litóz w ie , na j a k  d ługo z niem i się rozdzie lę  
Ja k ż e  z im ny m róz d reszczu  w  m ojem  k rąży  c ie le :
Z da się życie w ym razać. —  O dw ołać  je  m uszę;
0  ! n iech  w rócą  strap io n ą  pocieszać  m i duszę.
N iańko! —  lecz cóż tu  po n i e j ? . ,  sam a j a  bez  św iadka 
M uszę tę  straszną  scenę w ygrać do osta tka .
P ó jd ź  tu  p ły n ie  w ybaw czy (b ie rze  flaszeczkę ); có ż !

ty łyby tw a  siła 
Na uśp ien ie  m ych członków 'V ie  dość m ocną b y ła ?  
C zyliż m i gw ałtem  każą poślub ić  h rab ieg o ?
N ie, n ie lez  tu  sz ty lec ie  —  ty  zahrou isz  tego . . . .  
L ecz  gdyby się ten  napój m ia ł z tru c iz n y  sk ładać , 
K tórą ch y try  zak o n n ik  chcia łby  śm ierć m i z a d a ć ;
Na to , by m ię z Rom eo złączyw szy ta jem nie  
W in y  sw oje j ży jący  dow ód zn iszczy ł w e m n ie?
L ęk am  się , czy lak  n ie  je s t  . . . .  ale n ie , n ie  b o ję , 
K apłan  len zaw sze znanym  b y ł p rzez  św ię tość sw oję . 
A lez gdybym  się m iała  wr m ym  g rob ie  ocucić ,
W p rz ó d , n im  p rzy jd z ie  Rom eo w olność m i p o w ró c ić?  
S tra sz liw y  lo sie  ! czy liz  w  tym  loch u  zgn ilizny ,
Co p aszczą  sw oją sam e w ydysza tru c iz n y ,
Nie zaduszą  in ię jeg o  w yziew y sz k a ra d n e ,
1 p rz e d  p rzy jśc iem  R om eo tru p em  n ie  u p ad n ę?  
G dybym  i żyła —  czy liż  to  straszne  zm ieszanie  
Śm ierc i i nocy razem  —- te czarne  o tch łan ie ,
Te groźne ja m y  n ak sz ta łt s ta roży tnych  składów ,
G dzie z w ieków  leżą  tłum em  kości m ych n addziadów , 
Gdzie się św ieżo z łożony  tru p  T y b a lta  k ry je ,
I cały  k rw ią  oblany  w  czech le  sw oj cm g n ije ;
(idz ie  o p ew nych  godzin ach , ja k  nam  w ieść p o w ia d a , 
D uchy  schodzą się w  nocy —  ach ! b iad a  m i, b ia d a !  
.leże li w śró d  te  straszne  p rzeb u d zę  się dziw y 
Na te zgniłe  w yziew y, ten  ch rzęs t p rzeraź liw y ,
K tóry  ja k  gdyby z rw an ia  pok rzyków  pochodzi 
A słyszących go lu d z i do sza leń stw  p rzyw odzi —
0  je ź li  się p rzeb u d zę  na te n  w idok  srogi,
Nie zdziczejjeż m yśl m oja z tak  okropnej trw o g i?
Nie będ ęz  j a  z zw łokam i o jców  m ych sza la ła?
Nic w yw lokęż T y b a lta  skrw aw ionego c ia ła ,
1 tej głow y zb łąkanej rozp aczą , w ściek łośc ią ,
Jak ieg o  z w ie lk ich  przodków r n ie  roztrzaskam  k ośc ią?
O p a trz c ie ż ! nie T y balta  duchże  to p rz e c h o d z i ,
Na zabó jcę  on sw ego, na  Rom eo godzi —
A ch! w strzym aj się Ty b a łc ie ! s tó j, na Doga w  n ieb ie ! 
Id ę , idę  R om eo! p iję  to d la  c ieb ie !

(rzuca  się na łoże.) F . M .

*) L u d w ik a  Jlclloc p ierw sza  zw róciła  u w a g ę  tłu ­
m aczy  na ang ie lsk ie  f a r e w e l l , które nie sam u słow u  
rozstan ia  oznacza , lecz p o żegnan ie , z  życzeniem  szczęśli­
w ego p o w o d zen ia , W ie lu  z naszych  p rzek ła d a ło  ten 
w y ra z  przez z e g n a m , b ą d ź  z d r ó  w ; m nie K ocha­
n o w skiego: B u g  w a s  z e g n a j ą  zd a w a ło  się n a jw ła ­
ściwsze m .

N a k T a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  O i i u t h e r a  w L e s z n i e ,  (K e d . C iecJiańsk i.)


